
Wychodź! we wtorek, czwartek 1 
•obotę. Co sobotę dołączony j a t  
erkutz B o z iu e lt "o ś c l .  pismo hu 
polytkowi I zabawie. Prenuine- 
n ta  Gazety z Dodatkiem i Rozmai­
tościami na kwartał, dla odbiera­
jących w samym Lwow ie A zr. 
A8 kr., na pocztamde lwowskim 
C ar. 18 kr., na wszelkich innych 
pocztamtach S zr. 38 kr. m. honw. 
Prenumerata półroczna wynosi 
iw ą  razy tyle co kwartalna.

Sobota

L W O W S K I .
W ” f l S 4 .

D o d a te k  da Gazety ltrow »M  t 
obejmuje doniesienia urzędowe-| 
prywatne. Za umieszczenie w Do­
datku płaci sle od wiersza w pół. 
kolumnie ( drukiem garmnnl )  mo> 
p ierwszy raz S kr., a za keźden 
następujący raz tylko po t 1)8 km 
mon. konw. Za większe litery płaci 
się wedle tego  He na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca « uj­
mą. Bedahcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko frankowane łk ly .

4 8 . lis to p a d a  1 8 4 1 .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W i e d n i a .  —*

JC KM ość na jw yższem  postanow ien iem  z  dnia 
23. z. m . ra czy ł dziekana ka ted ry  p rzem ysk ie j 
ritus lalini ks. T o m i c z e k  uw oln ić  od urzędu  
dy jecezy ja ln ego  nadzorcy szkół, i takow y nadać 
najłaskaw iej kanonikow i Józe fow i H o p p c .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Iliszpanija.

R e je n t  n ie  u znał za  rzecz  stosowną, odpo­
w iadać na upow szechn ione d o m y s ły , jakoby  
uary^t po u p ływ ie  w yznaczonego p rzez  konsty. 
tu cy ję  czasu zam ie rza ł R e jen cy ję  da le j p row a­
dzić. A  ze  ró żn e  p ism a dom agały się dokład­
nego wyjaśn ien ia  w  te j spraw ie, k tóra  n iety lko  
e łm ą  H iszpan iiję  a le  nawet inne m ocarstwa ob ­
chodzi, p rze to  dzieńn ik  Iberia, organ  Ayacuchów  
> teraźn ie jszego  m in istery ju m , odpow iedzia ł na­
reszc ie  w  sposób n as tępu jący : , T y lk o  naród 
*na prawo odm ien iać konstytucy ję  z  roku  1837 
* to w  nadzw ycza jnych  ty lk o  ok o lic zn ośc ia ch , 
albo j e ź l i  dobro k ra ju  tego  w ym aga. Sądzim y,

z e  dostojny R e je n t  je s t  tegoż sam ego zdania. 
W łasna je g o  godność, przysięga i sława w ojenna 
w kładają  nań obow iązek , by u trzym ał św ietność 
swego o rę ża , a z  n im  ra zem  i  tron d ziec ięc ia , 
k tó re  w ierności i przyw iązan iu  H iszpanów  po- 
ruczono. . . . T ru d n o  zaiste p rzew id z ieć  , ja k i 
w eźm ie  obrót sprawa, tycząca s ię  p e łn o le tn o - 
ści K r ó lo w e j ; jed n ak że  n ie  tracim y nadzie i 
i po legam y ciąg le  na m iłości o jczyzny i w ie r ­
ności l lo r le zó w , je ź l ib y  takow e nad tą sprawą, 
s ię  naradzały .•  Objaśn ien ie to  na w sze lk i spo­
sób u tw ierdza  każdego  w  tem  m niem an iu  , i i  
R e je n t  zam ierza  p rzed ło żyć  K o rte zom  do ro z- 
s trzygn ien ia  spraw ę dotyczącą p rzed łu żen ia  
swej r e jc n c y i , nad czas p rze z  ltonstytucyjp 
przepisany.

Jak na połudn iow em  w yb rzeżu  H iszpan ii tak  
i na północnem  w ybrzeżu  A fry k i srożyła się dnia 
10. i  11. z. m . tak  straszna b u rza , ja k ie j odda- 
wna n ie  zapam iętano. D eszcz i burza spustoszyły  
p raw ie  zu p e łn ie  C eu tę , a m ieszkańcy tam te js i 
p rzyw ied zen i są do tak ie j nędzy, że  R e je n t  d la  
w sparcia ich  w yznaczył z  pu b liczn ego  skarbu
12,000 piastrów .

W ielka B rytan ia I Irlam lyja.
Z  L o n d y n u  d n i a  29.  p a ź d z i e r n i k a .  

G ubernator S ir  John H  o r  v  e y  og łos ił u rze - 
downie dnia 23go w rześn ia b. r. odm ianę w lto n -  
stytucyi ko lon ii N ow ó j F n n d la n d y i, m ocą k tó ­
r e j prawodawczą i wykonawczą w ładzę  ta m te j­
szej rady rozdzie lono .

Na pam ią tkę ukończen ia  tu n e lu  pod T a m izą  
w ybito m o n e tę ; na głów nćj s tron ie  je s t  im ię  
i pop iers ie  budow n ika: Sir Isambert Mark B ru ­
nei , ® o® odw rotnej stronie napis : Podkop pod  
Tamizą od Rotherhilhe aż do Wapping 1200 stóp; 
zaczęty w styczniu i826; w roku 1828 o 600 stóp 
dalej poprowadzony; 170,000 funtów szt. przez, 
akcyjonaryjuszów wsparty; w roku 183G na nowo 
rozpoczęty przez zezwolenie 270,000 funt. szt. 
ze strony parlamentu , a 1842 roku skończony.



S ły ch a ć , z e  w  m ie jsce  lorda  L y n d h u r s t ,  
lo rd  A  b  i n g e r  o trzym a posadę lorda-kanclerza .

W  nocy z  dnia 22. na 23. październ ika  sro- 
źy ła  się na w yb rzeżu  K en t straszna burza w  po­
łudn iow o-zachodn iej stron ie. Podczas le j bu ­
rzy  zagnał w ich e r  dwa oltręta  na G o o d w i n -  
S a n d s .  Londyńsk i ok rę t handlowy Hope na­
ładow any d rzew em  z Q uebek, pod dow ództw em  
kap itana  S t e e l ,  rozb ił s i ę ,  osada ocalała 
ja k b y  cudem  w  dziurawej ł o d z i , nazaju trz za­
b ra ły  ją  ok .ręta , k tó re  z  Ram sgate w pom oc 
posp ieszy ły . S tra tę  tego  ok rętu  i ładunku po­
dano na 6000 fu n tów  szter. D ru g i okręt han ­
d low y  N a n cy , cen iony 8000 fu n ti^ r szt. zbu ­
r z y ł  za u d erzen iem  żelazną k ra tę , na k tóre j 
m ia ł być  ̂ założony fundam ent na la tarn ię  pod 
nazwą : Światło wszystkich narodów , i zatonął 
w raz z siedmnastą ludźm i. B e lg ijsk i ok rę t w o­
jen n y  te Comtc de Flandrcs o ośmnastu dzia­
łach  , k tó ry  dop iero  p rzed  dwom a dniam i od* 
p łyn ą ł z Ostendy d la  odkrycia nowych kra jów  
w o k o ło  świata, uszed ł z w ie lk im  tru dem  tegoż 
sam ego n ieszczęścia dnia 23go zran a , gdy się 
bu rza  c iąg le  je s zc ze  z w ie lką  m ocą sroźyła . 
O czek u jem y  je s zcze  sm utnych doniesień  w zd łuż 
ca łego  w ybrzeża .
z- Z d ob y te  p rzez  A n g lik ów  m iasto Czapu je s t  

ełłynym  ch ińsk im  p o r t e m , który z Japanem  
h an de l prow adzi. O ko lica  je s t  bardzo p iękna, 
w szędzie  u jrzysz pagody, rom antyczne nagrobki, 
l ic zn e  św iątynie, samo m iasto je s t w  czw orobok 
zbudow ane i w ie lu  kanałam i rzó lti H ong - Czo 
pop rzerzyn an e. M ieszkań cy  te j okolicy, która 
s ię  ch ińską A rkady ją  nazyw a, są u p rze jm i i 
p rzy ja c ie lscy . T a k  op isu je G iitz la ff tę  oko licę , 
k tó ra  zw id z ił roku  1833.

c

Francyja.
Z  P a r y ż a  d n i a  30. p a ź d z i e r n i k a .  Jour­

nal des Debats m ó w i: »YVczoraj m in ę ło  la t dwa, 
ja k  m in is tery ju m  z  dnia 20. październ ika  ob­
ję ło  k ieru n ek  spraw  pu b licznych  ; w iad om o , 
w  jak  k ry tyczn ych  okolicznościach  i Od roku 
1830 żadne m in is tery ju m  n ie ostało się tak 
d ługo bez w ew nętrznego  p rzes ilen ia . G ab ine­
tow i tem u n ie zbyw ało  na trudnościach. M u ­
sia ł on pon iekąd praw ie wszystko na nowo 
stw arzać : W  izb ie  zjednać sobie w iększość ;
w  k ra ju  party ję  konserw acyjną ; za granicą po­
l ity k ę  , a choć n ie p o lityk o  p r zy m ie rza , to 
p rzyn a jm n ie j pokoju  i w za jem n ćj życzliw ości. 
O p rócz  tego  żaden gab inet n ie  m ia ł do czy­
n ien ia z tak liczn ą  , zapa lczyw ą i utalentowaną 
opozycyją . P rzy  sam em  złożen iu  je g o  w różono 
m u  najsm utniejszy kon iec. G ab inet ten, m ó ­
w iono , rozw iąże s ię  W k ilk u  m iesiącach , albo

161 upadn ie pod nienawiścią izb i kraju . Opo- 
zycyja  przyzna t e r a z , że  się j e j  w różba n ie 
spełn iła . M in istery jum  , k tórem u  tak k ró tk i 
b yt zap ow ied z ian o , je s t  w łaśnie t e m , k tó re  
na jd łu że j się ostało. P rze trw a ło  ono dwa w ie l­
k ie  p rz e s ile n ia , to je s t  pow szechne w ybory  
i śm ierć k ró lew icza  następcy tronu. D w ie  w ie l­
k ie  ustawy : ustawa obwarowania Paryża  i R c -  
jeu cy i są ściśle po łączon e z  tern m in istery jum ; 
ono w ym ogło  na izbach  zw lek an e  od tak da­
wno głosow anie nad sprawą o ko le ja ch  ż e la ­
znych  , a zaw iązawszy na nowo p rzy ja c ie lsk ie  
stosunki z  E uropą , obdarzyło  F ran cy ję  w e ­
w nątrz p ok o jem  i b ezp ieczeń stw em  za granicą, 
czegośm y od la t dwunastu nie doznawali. N a j­
g łów n ie jszą  p rzy c zyn ą , d la  k tó re j len  gab inet 
pom im o liczn ych  swych n iep rzy ja c ió ł tak długi 
czas p rz e trw a ł,  b y ła .  zu pe łn a  zgoda m ięd zy  
je g o  członkam i, P rzes ilen ia  m in is tery ja ln e  po­
wstają w  izbach, le c z  praw ie zawsze tworzą się 
w  łon ie  sam ych m in istery jów . O pozycy ją  w ić  
o tem  dobrze. D ośw iadczen ie nauczyło ją  , iż  
rzadko oba lić  m ożna gab in e t, k tóry  ju ż  sam 
p rze z  się je s t  s ilnym  w ew nętrzną zgodą. T a m , 
gdzie  n ie zg o d a , w ym ierza ją  dośw iadczen i tak- 
cycy  szczegó ln ie j sw oje pocisk i. Podburza ją  
d u m ę , k tóra  zawsze w yże j siągaćby chcia ła  , 
podżega ją  zaw iść; a co podstęp  ro zp o c zą ł, to 
koń czy  trybuna ; dla tego  n ieraz zdarzało się, 
ż e  izba dziw iła  s ię , iz  n iechcący obaliła  m i­
n istery jum . G abinet z dnia 29. październ ika  
n ie  okazał tńj słabej strony. Usiłowania opo- 
z y c y i , aby zachw iać tę  z g o d ę , sp e łz ły  b ez 
skutku. G abinet ten  je s t  teraz w  oczach  na­
w et swych przec iw n ików  m o cn ie js zy , n iż b y ł 
p rzed  dwom a laty. Jednakże da lecy  jes teśm y 
od tego  zdan ia , że  w szystk ie trudności ju ż  są 
p ok on a n e ; nie odda jem y się tym  om am ien iom  
dziec innym . M in is tery ju m  tcra źu ie jsze  m a 
w ie lu  n iep rzy jac ió ł, tak jaw n ych  ja k  i skrytych. 
Spraw y pu b liczn e  i sam b ie g  w ypadków  spro­
wadza coraz now e trudności. N akon iec sam 
pokó j je s t  n iebezp ieczn ą  skałą. N ieb e zp ie ­
czeństwo pu b liczne zgrom adza pod jed n ą  cho­
rąg iew  w szystk ich  praw ych  obyw ateli. W  cza­
sie pokoju  jes teśm y aż nadto 'sk łonn i popusz­
czać w ołne cu g le  swym  u ro jen iom . Na na­
stępnych  posiedzen iach  powstanie zacięta  w al­
k a ,  je s teśm y  na to przygotow ani. Jednakże 
n ie  trac im y n a d z ie i, bo nasza spraw a je s t  do­
bra , i pon ieważ m in is tery ju m  dow iodło, że  się 
bronić urnie. A  cóżkolw ieh  bądź się s ta n ie , 
zawsze jes teśm y tego p rzek on an ia , ż e  gab inet 
z dnia 20. p aźd ziern ika  , p rzez  sw oje św ietne 
w a lk i i tru d n ośc i, które szczęś liw ie  p o k o n a ł , 
p rze z  Stałość i zgodę swoich członków  za jm i*
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zaszczytne m ie jsce  w  d z ie ja ch  rew o lu cy i l ip ­
cowej.

W  Paryżu  liczą  obecn ie 15 depu tacyj, k tóre  
różn e  izb y  hand low e tu p rzys ła ły  dla p ro te ­
stowania p rzec iw  zw iązkow i cłow em u z Belg iją . 
Z  d rog ie j strony spodziewają się także k ilku  
depu tacy j z  m iast połudn iow ych  , a m ianow icie 
Z Ługdunu i B o rd ea u x , k tóre  m ają z le c e n ie , 
aby rzeczon y  p lan w sp ierały. W czora j p rzy j­
m ow ał Itró ł d epu tacy ję  z  m iasta E lb eu f, a p re ­
zes deputacyi odczyta ł adres , w  k tórym  p rze - 
• iw  traktatow i c łow em u  protestowano. Zape- 
w n ' aj§  » H  K ró l dał odpow iedź w  tak ich  w yra­
zach , z  k tó rych  w idać d ok ład n ie , iż  bardzo 
•ob ie  życzy  zawarcia pom ien ionego traktatu.

Pan G uizot m a m ieć  zam iar, pana Burtjue- 
n c y , teraźn ie jszego  spraw u jącego in teresa 
w  Konstantynopolu  , m ianować ta m ie  p o s łem ; 
p rzyn a jm n ie j w ą tp ią , aby hrab ia  Pontois na 
tę  posadę pow róc ił. 0

Od czasu do czasu ukazują się w  Paryżu

Eisma u lo tn e , k tó re  w  k ilku  śm iałych rysach 
reślą  znakom ite  osoby p a ry z lt ie , m ianow icie 

z e  świata p o lityczn ego . Chociaż nie zawsze 
m ożna sio pisać na zdan ie tych  portrec istów  
z  hogartowskim  p ę z lc m , często jedn ak  zna j­
du jem y szczęś liw ie  schw ycone kom lu ry. T a - 
k iem  p isem k iem  jes t Ricarol ua rok  1842. 
O to k ilka w y ją tk ó w ; G u i z o t .  Parod ija  ducha 
K » c h e l i e u ’ g o  w  c ie le  K a l w i n a .  Parvenu, 
k tó ry  z  m ów cy został m in is tr e m , m szczący 
■io ja k o  uparty H ugenota  za t o , iż  s ię  czo ł­
gan iem  m usiał dostawać na teraźn ie jsze  
sw oje po lityczn e  stanowisko. Id e o lo g ,  k tó ­
ry  hy łby  w  stanie świat na w szystk ie cztery 
rog i za p a lić , gdyby to m ogło  uratować m arzy- 
dła je g o  dum y. Uosobiona i na jw ięce j po­
gardy godna pycha naszego stu lec ia . F ilo zo f, 
k tó ryb y  chcia ł zostać pauem  świata , aby n im  
rządzić za pom ocą szko lu e j rózg i. X e r x e s , ów  
dum ny g łu p ie c , m usiał być  podobnym  do Gui- 
zo ta , gdy kazał ch łostać bu rz liw e  m orze.

V i c t o r  H u g o .  Jest odyticem  w  lite ra tu ­
rze , skazany, aby pustoszył to sam e p o le  , k tóre  
je g o  jen iju sz  upraw ia. D z ie ln y  dowódzca h o r­
dy ro m a n ty c zn e j, jako  zw ycięzca  w darł się 
p rzem ocą  do a k a d em ii, podobn ie  jak  dzicy 
G a llow ie  do R z y m u , aby s ta ry c h , bezsilnych  
senatorów  itłasyczności b ić w  twarz i skubać 
za brodę. Jego dzie ła  podobne do sym fon ii 
B e r ł io za , wykonywanych  p rzez  Musarda (zna­
nego w ykonyw acza na skrzypcach  w alców  i  ka­
dry lów  a la Strauss).

J u l e s  J a n i n .  D obrodu szny , przysadko- 
waty o ry g in a ł, k tóry  n ie zna ani m iło ś c i, ani 
n ien aw iśc i; u m ie  ty lk o  dow cipn ie  ch w a lić  i

krytykow ać. W  sty lu  m a łp u je  n am iętn ość , 
n ie m yś li nawet o odw rotnej stron ic l e go ,  co  

isze. G dyby p rzypadek  b y ł au torem  , pisał- 
y tak  ja k  Janin. G dyby 25 l ite r  a lfabetu  

m og ły  sam e zam ieszać się w  w orku  , a po­
tem  sam e ustawiać się w  słowa i sen sa , toby 
z tak iego  autorstwa pow stały d z ie ła  Janina.

A l p h o n s e  K a r r .  (R ed a k to r  dzieńnika : 
O sy .) B łazen  nadworny, k tó ry  p rzyw dzia ł skórę 
H e rk u le s a , w ięce j z sp leenu  ja k  z p rzekon a­
nia , w ięce j dla hum oru jak  dla rozum u. P r z e ­
ciw  w szystk im  sam jed en  pisze swój d z ieón ik . 
m ści s ię z p rzypadku  na gap iow atych , a baw i 
rozumnycł^, lu d zi. N a  n ieszczęśc ie  w  sw o ich  
pom ysłach je s t  za sk ep ty c zn y , aby m óg ł c ze ­
goś d ow ieść , za jed n o s ta jn y , aby p rzez  d łu ż­
szy czas m ógł rozśm ieszać. Pow szedn ia  p o ­
trawa z  w ęgorza , zapraw iona atycką solą. Bar­
dzo tani oryginał 1

P a u l  d e  K o c k .  M a ły  kapral w  lite ra tu ­
r z e ,  k tórego im ię ,  choc iaż n ie  ma w ie lk ie j 
s ław y , le c z  m a w ie lk ą  popu larność; m odniar- 
kom  w y lew a  sen tym enta  , d la  fry zy je ró w  b ły ­
ska d o w c ip e m , a sty lu  uczy h iszpańskie k ro ­
wy. P o rod z ił ju ż  k ilkaset tom ów , czyta ją  j e  
w szęd z ie , le c z  nie k rytyku ją . D zie ła  je g o  u- 
chodzą u A n g lik ów  za praw dziw ych  rep re zen ­
tantów fran cu zh ić j lite ra tu ry .
' J a c t j u e s  L a  f i  t l e .  B a n k ie r , k tóry  rob i 

sp isk i, i sw o jo  kap ita ły  i swoją popu larność 
na restauracyją p o s ta w ił, k tóry  w  sku tek  na­
tura lnego na z iem i oddziaływan ia p rze z  rew o - 
lu c y ję  lipcową zosta ł bankru tem . B ożyszcze 
l ib e ra lizm u , od rozpu stn ików  w  n iży posta­
w iony , by g łu pcy  p rzed  n im  c zo łem  b ili.

L a m a r t i n e .  P o e ta  w  swych d z ie ła c h , 
poeta  w  izb ie  , poeta w  m ieśc ie  i na w s i , 
poeta  we dn ie i w  nocy.

CDokońezenie nastąpi.J 
J en era ł B u g e a u d  nadesłał do m in is tery - 

jn m  wojny obszerny raport o n iedaw no ukoń­
czonej dziew iotuastodn iow ej sw oje j w y p ra w ie , 
k tóra  jed n ak że  , wyjąwszy dzień  13. paźd z ier­
nika , żadnych  w ażnych  w ypadków  n ie  za­
w iera. W  dniu pom ien ion ym  stała francuzka  
kolum na n ap rzec iw  liczn ego  a le  n ie regu la r­
nego wojska lła b y ló w  pod dow ództw em  B e n  
S a l e  m a .  B u g e a u d  starał s ię nadarem n ie 
pobudzić n iep rzy ja c ie la  do z a c z e p k i; nareszcie  
ustawiwszy b a te ry je  c z te rech  haub ic, kazał do 
niego granatam i dać ognia. T o  spraw iło  za­
m ieszan ie m ięd zy  liab y lam i, k tó rych  fran cu zk i 
batalijon, z łożony  z  c z te rech  set ludzi zu p e ł­
n ie w  rozsypkę pognał. P ozostaw ili on i' na 
p lacu  ty lk o  dwudziestu  z a b ity c h , liczba zaś 
ran n ych , k tórych  z  soha u prow adzili, zdawała

i  *
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s ię  być ta rd zo  znaczną. Jedno z  krnąbrnych  
p lem io n  poddało się. »P o zysh a łem «, m ów i je n e ­
ra ł Bugeaud, » ła k  w ie lk ą  m oralną w ładzę nad ty­
m i G ó ra la m i, iż  łatw o by łbym  m ógł p rzez 
ca łe  pasmo gó r  przec iągnąć i uderzyć  na F lit-  
lów  i A m araw ów , k tórzy  za n iezw yciężonych  
uchodzą. A le  dla s lo ty  uznałem  za rzecz  sto­
sowną, za c zep k ę  tę  na inny raz odłożyć. Do 
t e j  sam ej d epeszy  dołączony je s t także  raport 
je n e ra ła  L a m o r i c i e r e ,  k tóry  stoczył z  kra­
jow ca m i k ilk a  w a lnych  p o tyczek  i p rócz in ­
n ych  żyw ności 40,000 cctnarów  zboża im  zabrał.

Hicntcy.
G a z e t a  p a ń s t w a  i r z ą d u  W ie lk ie g o  księz- 

tw a B adeńsk iego z dnia 28. październ ika  za­
w ie ra  następu jące ro zporząd zen ie  k s ią żęce : 
^ L e o p o l d ,  z  B oże j łaski W ie lk i K siążę Ba- 
d e u s k i, K s iążę  z  Z iih ringen . Z g rom ad zen ie  
rze s zy  n iem ieck ie j u chw a liło  na posiedzen iu  
dn ia  26. m arca  1841 , d la  fo rty fik acy jn ego  za ­
b e zp ie c zen ia  nadreńskiej gran icy n iem ieck ie j , 
za ło żyć  tw ie rd zę  zw iązkową , i na ten  ce l p rze ­
zn aczy ło  m iasto Bastatt. A  ż e  te ra z  uchwała 
p o m ie c io n e j rzeszy z  dnia 11. s ierpn ia  b. r. 
w yznaczono g łów n e lin ije  do obwarowania te ­
g o ż  m iasta , p rze to  jes teśm y spowodowani po- 
Idać to n in ie jszem  do w iadom ości pub liczne j. 
N asze  m in istery ja  spraw  w ew n ętrzn ych  i wojny 
o trzym a ły  rozkaz wydać p o trzeb n e  rozporzą­
d zen ie  w  ce lu  w ykonania pow yższe j uchwały 
Z w ią zk u  n iem ieck iego . D an  w  K arlsruhe w  Na­
sze  m m iu is tcry ju m  S ta n u , dnia 21. paździer­
n ik a  1842. L e o p o l d .  Baron B l i t t e r s d o r f f  
d e  F r e y d o r f .  Baron K u d t .  Z  najwyższego 
ro zkazu  Jego K ró l. M ości W ie lk iego  l is ię c ia :  
Jł i i  c h  1 e  r.

P ru sy .
D on ieś liśm y czy te ln ik om  naszym , że  h rab ia  

A r m i n ,  m in ister spraw  w ew nętrznych  za­
g a ił  na dniu 18. październ ika  posiedzen ie W y ­
d z ia łów  S tanow ych . Funkia, nad k tó rem i się 
naradzać m ia n o , są zaw arte w  m em ory ja le  
JK M ości, z  k tó rego  tu k ilka  s łów  w y jm u jem y : 
JKM ość K ró l p ru s k i, pragnąc u lży ć  podatku ­
ją c y m  , m ian ow ic ie  klasy u b o żs z e j, postano­
w i ł  upuścić z  podatków  ok o ło , 1,500,000 do
1,600,000 talarów . Zachodziło  pytanie, w  ja k i 
aposob m a ta u lga  sp łynąć na podatku jącą 
ltlasę. K ró l Pruski dw ie wskazał drogi i p rzed ­
ło ż y ł  b y ł Stanom każdej p row incyi pod roz- 
s trzygn ien ie . A lb o  upuścić z sum y podatko­
w e j , k tórą  ltazda prow incyja rycza łtem  opla* 
et, a lbo  te z  nie^ zm ien ia jąc nic w podatkach, 
w yznaczyć  każde j p row in cy i pew na kw otę do

rozdania p om ięd zy  uboższe podatku jące klasy. 
K w ota  ta m iała być  w ym ierzoną w  m iarę po­
datków, k tóre każda p row incy ja  op łaca. Stany 
Poznańskie ośw iadcyly się za ostatnim  p ro jek ­
tem , podczas gdy Stauy innych  prow iucyj da ły 
sw oje głosy za upu szczen iem  podatków . P o  
d łuższych  naradach na tern stanęło : że  zn iże ­
n ie  u rzędow ej ceny soli jes t najstosowniejszym  
środk iem , aby p rzyrzeczon e  p rze z  K ró la  upu­
szczen ie  podatków  z  u lgą d la  b iedn e j k lasy 
przyw ieść do skutku. Jakoż K ró l ośw iadczył, 
iż  od Ig o  styczn ia 1843 p lan ten upuszczen ia  
podatków  ma w e jść  w  w ykon an ie , ozna jm ił 
oraz , ż e  stan obecny finansów dozwala opu ­
ścić podatku w  sum ie dw óch  m ilijon ów  tala­
rów . —  JK M ość p rzy ch y lił s ię także do ży ­
czeń , Stanów  różnych  prow incyi o zakładaniu 
k o le i że laznych . Jakoż u łożono p ro jek t, i w y­
tkn ięto  k ie ru n e k , k tó ręd y  k o le je  iść m ają. 
K r ó l  P rusk i uznaje , że  ta siatka ko le i że la ­
znych  b ez  p rzew ażn e j pom ocy rządu , a m ia­
now icie b ez  uzyskania dla p rzeds ięb ierców  
k redytu  n ie  m oże  p rzy jść do skutku. P rzy ­
czyna tego  je s t  ta, że  je s t  wątp liw ą, aża li się 
k o le je  że la zn e  zaraz z  początku  ren tow ać b ę ­
d ą , i że  ak cy je  tak iego  p rzeds ięb ierstw a  zw y­
k le  niski kurs m a ją ; to wszystko m oże  od- 
Btraszyć kap ita listów  od zakładania k o le i że ­
laznych .

D a le j ośw iadczono w  tym  m em o ry ja le , że  
zak ładan ie k o le i żelaznych  b ęd z ie  zostaw ione 
p ryw atnem u  p rzed s ięb ie rs lw u , rząd  w ystąp i 
ty lk o  jako  w ładza gw aran tu jąca , by p rzeds ię - 
b ie rców  od znacznych  strat uchron ić. Jako 
maximum  gwarancyi p rzy ję to  3 i p ó ł p rocen ­
tu  od zak ładow ego kap ita łu .

Z  rozpraw  W ydzia łów  S tanow ych  w y jm u je ­
m y  to ty lk o , co naszych czy te ln ik ów  w iecć j 
obchodzić m oże, m ianow icie rzecz  o k o le ja ch  
że laznych . C iekaw e je s t  z e  w szech  m iar p o ­
równanie, z jak iego  stanowiska zapatru ją  się 
na ten  p rzed m io t W yd z ia ły  Stanowe P ru sk ie , 
i le ż e  Stany Poznańsk ie ru tją także w tćm  gro ­
n ie  sw oich  rep re zen ta n tó w , o czem  don ieśli­
śmy czy te ln ik om  w  swoim  czasie. —  N a  po­
siedzeniu  z dnia 22. październ ika  p rzed łożono 
pod obrady następu jące pytan ie : Czy W ydzia ­
ły  S tanowe poczytu ją za praw dziw ą p o trzeb ę  
k r a ju , uskuteczn ić obszerny system at dróg 
szynow ych , w yłuszczony w  m em ory ja le . M i­
n ister rozb iera jąc te  kw esty jo  wykazał n ieod- 
b itą p o trzeb ę  zakładan ia dróg szynowych, na­
stępu jące p rzytacza jąc powody : K o le je  że la zn e  
po łącza jąc  o d leg łe  p row in cy je  usuną te  wszy­
s tk ie  n iedogodności, k tó re  wynikają z  n ieko  
rzystnego rozłożen ia  kra ju . D a le j w ykazyw ał
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ważność k o le i z  stanowiska w o jsk o w eg o , po li­
tyczn ego  i hand low ego i zw ró c ił uw agę na to, 
z e > gdy w  ościennych  państwach zakładają ko­
le je  że la zn e  , P ru sy  n ie pow inny dać się w y­
p rzed z ić  w  p rzem ys łow e j dążności. System u  
p roh ib icy jn ego  n ie  m ożna zastosować w Pru - 
s iech  dla tak w ie lk ie j ro z leg łośc i kra ju  ; słu­
szna w ięc , aby się postarano o u ła tw ia jące od­
b y t środki k om u n ik acy jn e , by  krajow a indu- 
stry ja  n ie  u leg ła  w  spółnb iegan iu  się z  zagra- 
n icznein i fabrykatam i. O bszćrny system  d róg  
szynow ych  n ie  ty lk o  że  po łączy  oddałone od 
S ieb ie p ro w iu c y je , a le  po łączy  oraz Prusy 
E N iem cam i śc iś le jszym  w ęzłem , p rzez  co Pań­
stwo P ru sk ie  s iln ie jsze  jednością  w zrośn ie w  
s iłę  i p o tęgę . Jest także  obow iązk iem  rządu 
p ru sk iego , w znosić i ro zk rzew iać  industryją. » 
tak  w  te j ja k  w  innej dążności ducha czasu 
stać na c z e le  narodu. M ów ca w ynurzy ł da le j 
to  zdanie, ze  drog i szynowe po łączą  narody w  
jed n o  p lem ię , i z e  ustaną wojny, skoro Ł u ro - 
p a  siatką k o le i że la zn ych  okrytą  b ędzie .

Z  d ru g ie j strony n ie  przepom niano ta k ż e , 
2e drogi szynow e zagrażają industryi m ałych  
m iast upadk iem . Jeden  z członków  ośw iad­
c z y ł ,  ż e  drogi szynow e nie są pożądane w  
K s ięs tw ie  Poznańskiem , raz, że  ten  kraj m ało 
p r z e z  to odn iesie p o ży tk u ; pow tóre  że  k o le je  
że la zn e  zn iszczą industry ję  m a łych  m iast i 
p rzyw iodą  m ieszkańców  do ubóstwa. D rog i 
Ew irow e odpow iadają dostateczn ie p o trzeb ie  
te g o  kra ju . —  W  ogó le  r z e c z  w ziąw szy zgodzono 
s ię  na p rzed łożoną  k w csty ję  , n ie  powziąwszy 
jed n ak  ostatecznej uchw ały. —  N a  pos ied ze­
n iu  z  d. 24. październ ika  toczono da le j rzecz  
o  k o le ja ch  ze ia zoych . Na początku  posiedze­
n ia  u czyn ił p rezydu jący  m in is ter tę  uwagę, że  
lu b o  na ostatn iem  posiedzen iu  zgodzono się 
na p rze ło żon ą  k n es ty ję , dały się jednak s h -  
azeć życzen ia , aby obok k o le i że la zn ych  n ie 
Kaniedbywano d róg  żw irow ych  i żeg lu g i na r z e ­
kach . T o  zdan ie pod zie la  także adm in istra, 
cy ja  rządowa. Jakoż dośw iadczenie i p rzyk ła ­
d y  innych  k ra jów  okazu ją , że  drogi żw irow e 
id ą ce  ró w n o leg le  z  drogam i szyuow em i nie

Erzynoazą m n ie jszego  przychodu  ja k  p rzed tem , 
o zp oczę te  w  te j m ie rze  obrady by ły  nader 

iy w e  aż do sam ego końca. O kaza ło  się, że  
w iększa część zgrom adzen ia  b y ła  za w yrażo- 
n em  w  m em ory ja le  zakładaniem  w ie lk ie j siatki 
d róg  szynowych. I l i lk u  człon ków  n ie  podzie­
la ło  tego  zdania i p rzy tacza ło  n iek tó re  w ątp li 
Wości. M ięd zy  innem i m ów iono , ż e  to p rzed , 
a ię lróratw o wym aga tak w ie lk ich  ofiar, chociaż 
je s z c / *  n ie  m ożna za ręczyć  o pom yślnym  skut­
k u  w w zg lęd z ie  hand low ym . A  gdyby nawet

pożądanym  było  u w ięczon e rezu lta tem , te  ko­
rzyśc i n ie  spłyną na k ra j c a ły , a le  będą ty l­
ko  cząstkow e, a p rzec ie ż  o gó ln e  zakłady po­
w inny całem u  kra jow i nieść p o ży tek . K z c c z  
ta uważana także ze strony m ilita rn e j n ie  m o­
ż e  m ieć  za sobą w ie le  g łosów , ty lk o  z e  strony 
p o lity czn e j dałoby się coś za drogam i szyno- 
w em i pow iedzieć. D a le j zwracano u w a g ę , z e  
aię n ie  m ożna spodziew ać, a żeby  się wszystk ie 
k o le je  dostateczn ie op łaca ły '; m ianow icie  n ie 
m ożna się tego spodziewać w  m n ie j za ludn io­
nych  oko licach  k ra ju  ; d la  tego  n a leży  p rzy  
zakładan iu  dróg szynow ych  z w szelką  postę­
pować oględnością. N akon icc  w spom niano, i£ 
p rzem ys ł po m ałych  m iasteczkach  na n isk ić j 
s to p ie , n ie m oże się ostać p rzy  w zrasta jącem  
p rzez  drogi szynowe w spółzaw odnictw ie.

N ap rzec iw  tym  zdaniom  przytoczono, że  k o ­
le je  że la zn e  są n a jp iękn ie jszym  ow ocem  p o ­
s tępu jące j naprzód  cyw ilizacy i naszego w ieku , 
i ze  słusznie na zgrom adzen iu  wydano w yrok , 
iż  ten, k to  n ie  chce postępow ać z  czasem , po­
rwany je g o  p rądem  musi u led z  kon ieczności. 
T o  się rozu m ie  nie ty lk o  o po jedyn czych  oso­
bach a le  o ca łych  państwach, ho w sze lk ie  n ie ­
szczęście , ja k ie  k ied yk o lw iek  lu dy  spotkało , 
z ląd  pochodziło  jed yn ie , że  się postępom  cy- 
w ilizacy i w yp rzed zić  dały. K o le je  że la zn e  są 
środkiem  do połączen ia  w szystk ich  ośw ieco­
nych  narodów. Z e  industryją m a łych  m iaste- 
ezelc n ie dotrzym a kroku , ia r zu t  ten  n ie  za­
sługu je na żadną uw agę, gdyż ogó ł na te in  n ie 
n ie  traci, ze  p rzem ysł na n isk iej sto jący Sto­
p ie  zam kn ie sw oje warsztaty. O w szem  w spó ł­
zawodnictwo u ła tw ione drogam i azynow em i b ę ­
d z ie  dla p iln ego  i zręczn ego  p rzed s ięb io rcy  
s ilnym  bodźcem , aby u lepsza ł sw oje fab ryk a ­
ty , gdyż p rze z  to jed yn ie  zdoła w ytrzym ać 
obcą konkurencyją . Jedność naszej ro z le g łe j 
o jczyzny (r z ek ł je d e n  z  m ów ców ) w ym aga ko­
le i  że laznych , ży jąc  w  spo łeczeństw ie trzeba  
także dzia łać dla społeczeństw a, zadan iem  na­
szego w ieku  jest, rozkazyw ać p rzes trzen i i 
czasowi. L e c z  także i naukow em u p o s tęp o ­
w i otw iera ją  drogi szynowe obszern ie jsze p o le , 
gdzie bow iem  n ie m a u łatw ia jących  zw ią zk i 
środków  k o m u n ik a cy jn ych , tam  p łyn ie  ośw ia­
ta ciasnetn k o ry tem  , n ie m oże  się p rzen ieść  
na inne p o le . —  Co do k ierunku  dróg szyno­
wych rozm a ite  ob jaw iono życzen ia  w  po łączen iu  
prow incyj m ięd zy  sobą i z innem i państwam i. Po  
różnych  p ro jek tach  zapyta ł m in is ter p rezyd u ją ­
cy: czy u sku teczn ien ie  dróg szynowych, k tó reb y  
łącząc środek  m onarch ii pruskiej z  prow incy- 
jan ii,?a  te  znow u  pom iędzy sobą, g łów nym  zaś 
k ie ru n k iem  stykały się z  ościennem i państwam i,
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poczytu ją  W yd z ia ły  Stanowe za naglącą p o ­
t r z e b ę ?  Pytan ie to  p o tw ie rd z ili wszyscy ob ec ­
ni cz łon kow ie  90 głosam i p rze c iw  8.

{Dokończenie nastąpi.J

Nowiny lwowskie*
D otychczas zaw sze nasz z iom ek  K a r o l  L i ­

p i ń s k i  to w  p rze je źd z ie  swoim  za gran icę, to 
u m yśln ie  przedsięb iorąc podróż do L w ow a , 
zachw ycał nas swoją boską grą. L w ó w  w  dw ój­
nasób b y ł s zc zę ś liw ym , raz, iż  słyszał m istrza 
eu rop e jsk ie j s ław y , pow tóre , iż  ten  m istrz m ię ­
dzy nam i się z rod z ił i w y ró s ł, że  m y na roz­
w ijan ie  ,tego  jen iju szu  z b lizka  się p rzypa try­
w a li. Ża łow ać  w ięc  bardzo p o tr z e b a , iż  pan 
L i p i ń s k i  w y jeżdża jąc  teraz z D rezn a  do P e ­
tersburga , zapew ne swoją d rogę na W arszaw ę 
o b ró c i, gdyż  tutejsza dyrekcy ja  teatra lna , gdy­
b y  ch c ia ł w ypraw ić  k on cert w t e a t r z e , odstę­
p u je  ty lko  trzec ią  część p rzych od u , po odtrą­
c en iu  w szystk ich  w ydatków . Z  czego  wynika, 
iż  p rzy  n a jw iększym  natłoku , o trzec ią  część 
m u ie jb y  dosta ł, ja k  w  daw n iejszym  tea trze  za­
w sze dostaw a ł, a tak  nawet w ydatk i na po­
d róż do L w ow a  za ledw ieby  mu sie w róc iły . 
S zczęś liw szy  b y ł w  tym  w zg lęd z ie  p . ° S a p h i r ,  
n iem ieck i h u m o ry s ta , k tó ry  dwa razy dawając 
odczy ty  w  tea trze  n o w y m , n ie  ty lko  za lokal 
a le  i za ośw ie tlen ie  nic n ie  p ła c ił ,  a tak cały 
dochód in brutto do n iego na leża ł.

N a  po lsk ie j scen ie  p rzygotow u ją  do p rzed ­
staw ien ia u tw ór d ram atyczny na jlepszego z ży­
ją cych  dram atyków  n iem ieck ich  , II  a 1 m  a 
(M iiiic h  - B e llin gh au sen ) : Syn puszczy (Sohn  
der W ildniss). R o la  głów na l u g o m a r a  p rzy ­
padła naszem u znakom item u  artyście p. S in o -  
c h o w s k i e m u .  Zadan ie  bardzo tru d n e , o ile  
ż e  w id z ie liśm y  po trzyk roć  w  te jż e  r o li pana 
L  o w  e , w iedeńsk iego  artystę. W sze lako  po 
p. Sm ochow skim  spodziewać się na leży , iż  to 
sam o b ęd z ie  m u s iln ym  b od źcem  do okazania 
sw ego ta len tu  w  całej p e łn i , aby w sze lk im  
przyrów nan iom  zadość uczynić.

W czo ra j odbyło  się w sali redu tow ej siódm e 
ćw iczen ie  m uzyczne. P rócz  w ie lk ie j sym fon ii 
B e e t h o v e n a  ja k  najdokładniej w yk on a n e j, 
p. T e d e s c o  zachw yca ł swoją p iękn ą  grą  na 
fo r te p ia n ie , rów n ie  ja k  i p. D o s k o c z i l l , ka­
p e lm is trz  z pu łku  hu zarów  l lr ó la  W ir tem b e r-  
s k ie g o , zadziw ił swoją grą na now ym  u nas 
jeszcze  nie słyszanym  instrum encie  , puzanie 
ch rom atycznym  na głos tenor. T e n ż e  k a p e l­

m istrz w y jeżdża  w  ce lu  dawania koncertów  do 
P rzem yś la , T a rn ow a  , B ia łe j , K rakow a , a w p o ­
w roc ie  zw idzi S am b or, S try j,  S tan isław ów , 
C zern iow ce , T a rn o p o l i B rody. Ż a łu jem y , że  
i  u nas koncertu  n ie  w ypraw ił. —  P . T e d  e- 
i c o  w yb iera  się także  do Stanisławowa i C zer- 
n io w ie c , w przód  jed n ak  m a dać w e L w ow ie  
osobny w ie lk i koncert.

P . P o  l l e t ,  d yrek to r stanowego teatru  w L iń -  
cu , baw i tu od dui k i l ku ,  i ju ż  p rzez  w łaści­
c ie la  teatru  został towarzystwu n iem ieck iem u  
jak o  p rzyszły  techn iczny  i ekonom iczny dy­
rek to r  przedstaw iony. Zaczn ie  czynność sw oję 
od W ie lk ie jn o cy . —  G ło s zą , ż e  słynna śp ie­
w aczka S a b i n a  H e i n e f e t t e r  b ęd z ie  u nas 
prim a-donną. Na nowe sztuki i op ery  m iano 
p rzeznaczyć  roczn ie 1000 z r .  m . k . , a na za­
angażowanie p ierw szego tenorzysty do 4000 zr. 
m . k. K ad z ilib yśm y , żeby  n ie  zapom niano o 
chórach  i ork iestrze , k tó re  b a rd zo , bardzo 
pow iększyć potrzeba . —  P . P o e t z ,  len orzy - 
s ta , p rzyb y ł z  Pesztu  do L w o w a , ja k o  członek  
angażowany.

Panią d o  B a c h ,  d yrek to rk ę  Tow arzystw a  
sz lu czuych  je źd có w  , znaną i m ieszkańcom  na­
szego m iasta , napadli zb ó jc y , gdy była  w  po­
dróży  z Konstantynopola  do Petersbu rga , i z ra ­
b ow a li ca le  j e j  m ien ie  , d rogie k le jn o ty , ko­
n ie  i bogatą garderobę- W  taU lu y tyczn em  

o łożen iu  m u s i a ł a  się udać do pew nego  domu 
andlow ego , k tó ry  na h yp o lek ę  cyrku  w  Pra- 

te rze  w  W iedn iu , ja lto  w łasności pani B a ch , 
dał j e j  d la podratowania pewną sumę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
f N i e  u r t  ą d o w e .J

Tary na woły we Lwowie dnia 7. listopada. 
P rzyp ęd zon e  na ten  targ  w o ły  oszacowano co 
do w a g i, sztukę na 15%  kam ien ia  m ięsa a 1 %  
kam ien ia  ło ju ,  i p łacono po 111 zr. 1 5 k r. w. w.

*  *  *
Od 1. do 30. w rześn ia r. b. p rzyw iez ion o  do 

L w o w a : m ą k i  13966 cetn . i  52 U , a c h l e b a  
1910 ce ln arów  i 70 S .

Od 1. do 31. październ ika  r. b. p rzyw iezio ­
no do Lw ow a  m ą k i  14922 cetn . i 36 U , a 
c h l e b a  2411 cetnarów  i 79 S .

T M T K  P O Ł S f i l .

W  poniedziałek: Człowiek z Czarnego lasu ,  dramat 
w  3ch aktach.

____________ (D o  tego  N ru . G azety  dołączony je s t  N e r . 46. R ozm aitośc i.)

fiedaktor J. U. Kami ńsk i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a ń  c i a r ka  Krat t e ra .
(Brakiem P i o t r a  P i l i c  ra we Lwowie.) (D od . Nad.)



Dodatek nadzwyczajny do Nru 134, Gaztye Lwowskiej

5206 (2)
Czwarty otoraclmnek

c. fc. u p rz jw .

BIONIONI ADBIATICA DI SIGDBTA
(adryjatychiego towarzystwa zabezpieczającego)

w T r y j e ś c i e .
N a  głównem posiedzeniu akcyjonaryjuszów tegoż Towarzystwa dnia 22. 
września t. r. przedłożono następujący obrachunek co do wypadków 
przedsiębierstw w czwrartym roku rachunkowym, to jest od 1. lipca 1841 
do 30. czerwca 1842.

Z zamknięcia trzeciego obrachunku prócz oddzielnego fun­
duszu rezerwowego zatrzymano suminę . . 2325/5 zr.

Całkowity w p ływ  za premije w  czwartym roku rachunkowym
za ogólną zabezpieczoną summę 109208712 zr. 59 kr. 740294 zr. 38 kr. 

Dochód z obrotu funduszów wyniósł . . . .  20292 zr. 42 kr.
  - r

Przychód całkowity . . 9g3i62 zr. 20 kr.
Od tego odtrąciwszy:

Wynagrodzenie szkód, zabezpieczenia z innymi wspólne i
wszelkie inne koszta . . . v* . . . 500351 zr. 50 kr.

Pozostało . 432810 zr. 30 kr.
Z tej summy odłożono na przypadek potrze, 

by wynagrodzenia bieżących jeszcze 
zabezpieczeń . . . '  386155 zr,
a na fundusz rezerw ow y . . 10850 zr. 0 kr.

razem . 397005 zr. 0 kr.

Pozostaje tedy czystego dochodu . . 35805 zr. 24 kr,
który podzielony pomiędzy ahcyje, mające udział w  tera- 

źniejszym obrachunku, daje dywidendę na każdą akcyję 
po 20 zr. 10 kr. k t ó r ą t o  d y w i d e n d ę  tak w  c e n -  
t r a l n  ó j ' k a s i e  w  T r y j e ś c i e ,  j a k o  t ez  i u g łó ­
w n y c h  a j e n c y j  o d e b r a ć  można .

Stan oddzielny funduszu rezerwowego.
Z zamknięcia rachunków przeszłego roku fundusz rezer­

w ow y czynił . . . . . . .  30163 zr. 46 kr.
D o tego dodać należy:

Procent od tegoż funduszu  1508 zr. 15 kr.
A g io  na niektórych zwróconych akcyjach • . , 205 zr. —  kr.
Odłożono z tegorocznego przychodu . . . .  10850 zr. 6 kr.

A zatćm dnia 30. czerwca 4842 wynosił fundusz rezerw ow y 42727 zr. 7^kr 
W  Tryjeście dnia 22, września 1842. '

Podpisana



Podpisana główna ajencyja podając powyższy rachunek do publicznej wiadomości, 
poczytuje sobie zarazem za obowiązek, zwrócić powszechną uwagę na główne dwa 
punkta tegoż rachunku, to jest;  na nowe postępy Riunione, i na liczne szkody, które 
ona w  tym roku wynagrodziła. —  Pierwsze okazują się dokładnie z ogólnej ilości 
przyjętych zabezpieczeń, które liczbę owych z trzeciego obrachunku rocznego o wie­
le przewyższają, i zarazem udowadniają zaufanie, którem się Towarzystwo zaszczyca ; 
drugie .zaś, to jest szkody, według sprawozdania dyrekcyi wynoszą summę 376528 zr. 
1 kr. zapłaconą 861 stronom uszkodzonym, i coraz więcej okazują, jakiem źródłem  
dobrodziejstw jest zabezpieczenie się przeciw uszkodzeniom elementarnym. Te dobro­
dziejstwa tein hardziej okazują się przy teraźniejszych niszczących pożarach, które od 
sześciu miesięcy całą Europę i wszystkie prowincyje monarchii austryjackiój nawidzały, 
i wielką już ilość ludzi, którzy zaniedbali uciec się do tego zbawiennego środka zabez­
pieczenia , w  największą nędzę wtrąciły; dla tego podpisana g ł ó w n a  a j e n c y j a  

uważa to na czasie, zalecić się powtórnie do przyjmowania zabezpieczeń na 
•wszelkiego rodzaju budynki, meble, maszyny, zapasy towarów, zboże i 
bydło od szkód z pożaru, i towary w drodze będące od wszelkich uszko­
dzeń elementarnych; te to bowiem są gałęzie zabezpieczeń, klóremi się 
Riunione Adriatica di Sicurta zajmuje.

Nie mniej stosownie zdaje się niżej podpisanój ajencyi dla zaspokojenia szano­
wnej publiczności zwrócić Jej uwagę na to , że Riunione Adriatica di Sicurla 
prócz swego zarodowego kapitału dwóch milijonów zr. mon. konw., po­
siada znaczny fundusz rezerwowy w summie 430000 zr., do czego także 
znaczny dochód za premije i procenta policzyć można. T e  tak zamożne
środki pieniężne, oględność, z którą Tow arzystw o w e  wszystkich swoich przedsię- 
hierstwach postępuje, sposób prędkiego i rzetelnego załatwienia szkód, tudzież słuszne 
premije za każdy rodzaj zabezpieczenia, o to są zalety, któremi się Riunione szczegól­
n ie odznacza i na których niżej podpisana ajencyja swoim P. T . zabezpieczającym zu­
pełne ich zadowolenie śmiało zapewnić inoze.

Prospektów i formularzy do podawania o zabezpieczenie dostanie 
bezpłatnie tak u niżej podpisanego, jakoteż i u wszystkich w znaczniej­
szych miejscach ustanowionych ajentów, także wszelkie żądane wyjaśnie­
nia jak najchętniej udzielane będą. >

W e  Lwowie w  październiku 1842*

GSówna ajencyja dla Galicy i

Józef Aloizy Justiaii.


